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Pismo Tygodniowe, poświęcone interesom Rolnictwa, Przemyślu. Handlu, Sztuki Rzemiosł.

Do Panów Prenumeratorów.
Z d n ie m  1 l ip c a  r . b . k o ń c z y  się  d ru g i k w a r ­

t a ł  p r e n u m e ra ty  n a s z e g o  p ism a . K to b y  w ię c  

p r a g n ą ł  o d  p ó ł r o c z a  p re n u m e ro w a ć  o p ła c i  4  z łr .  
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C i z a ś  pp . P r e n u m e r a to r o w ie , k tó rz y  ty lk o  

k w a r ta ln y  a b o n a m e n t  o p ła c i l i ,  r a c z ą  n a d e s ła ć  

z a le g ło ś ć  o b o k  d a lsz e j p re n u m e ra ty ,  je ż e li  so b ie  

n a d a l  p ism o  n a s z e  t r z y m a ć  ż y c z ą .

Dom Komisowy krakowski
pod firmą

W. Wielogłowski i Spółka

i dziennik „ O g n i s k  o“ jako jego organ.
Z tym  num erem  kończy się pierwsze półrocze istnienia 

naszego dziennika i czynności domu komisowego. T n r  
dno sobie pochlebiać abyśmy przez początkowe prace ty 
Ie krajowi oddali usług ile pragnęliśmy i zamierzamy 
ale to pew ne, iż przełam ując pierwsze lody tw ardą od 
byliśmy próbę, i w  miejscu m ateryalnych zysków m orał, 
ne zdobyliśmy korzyści, w zahartowaniu ducha do tru ­
dnego zadania, które coraz szersze przybiera rozmiary i 
coraz większćm brzemieniem obowiązków nas obciąża. 
Zdawało nam się z początku, iż przy małych środkach 
pieniężnych którem i rozrządzamy, nie da się wiele przed­
siębrać czynności, i dla tego uważaliśmy się raczćj za 
zwiastunów obszerniejszćj insty tucyi, którą od la t kilku 
to pism em , to  żywćm słowem wywołać pragnęliśmy. 
Gdy atoli sami się w K rakow ie na tem  polu widzimy, 
przeto w Imie Boże obsiedlić się stale na nićm odw a­
żamy, z nadzieją i niemal z uzasadnioną pewnością, że 
się przy nas grono ochotnych spólników zawiąże. Przy­
znać nam  raczą rodacy, że cicho i oględnie rzecz poczę­
liśmy i aniśmy szumieli obietnicam i, aniśmy się nikomu 
nie nastręczali lub komukolwiek naprzykrzyli. Powodze­
nie nasze rosło samo z siebie a stosunki jedne z dru- 
giemi szczęśliwie się w iązały, do czego nam  daw na 
przyjaźń z kupcami zagranicznemi głównie dopomogła.

Nie dziwiliśmy się wcale' początkowej obojętności lub 
przezornćj oględności naszych współobywateli, gdyż w ie­
my, że zaufanie zdobywa się tylko zasługą, i że każdy 
ma prawo przypatrzyć się z bliska pełnomocnikowi, k tó ­
rem u interes swój powierza. W reszcie cała ta rzecz jest 
u nas tak  nową i trudną w zastosow aniu, ze wspólnie 
się onej dopićro uczyć fm usim y. Zam iast przeto narze­
kać na mały rozmiar czynności naszych, szczerą i serde- 
czną oświadczamy wdzięczność tym w szystkim , którzy 
zaufaniem swojem uprzedzili naszą zasługę, jak  z dru- 
gićj strony śmiało powołać się możemy na ich św iade­
ctwo, że ufności ich nie zawiedliśmy, a o ile było mo- 
żebnem odpowiedzieliśmy ich oczekiwaniu. W yjątkowa 
i niczem nieusprawiedliwiona fluktuacya cen produktów  
w bieżącym roku utrudniała nasze zadanie : bo nietylko 
według codziennie odbieranych cenników ale i w edług te le­
graficznych depesz regulować się musieliśmy. Za nie­
spodziewaną podwyżką szedł w trop niespodziewany spa­
dek, i kto nie uchwycił w podskoku lepszych cen lub 
sięfz odstawą produktu o /parę  dni spóźnił, tracił owe 
chwilowe korzyści, które zaledwie błysnęły i znowu się 
za chm urę trwożącego przeczucia kryły. Mało kupców 
odważyło się zawierać umów na późniejsze odstawy, ale 
każdy rad był z tow arem  zakupionym w  dalekie uciekać 
strony lub go też od ręki pozbywać. Dla tego interesa 
szły trudno, gdyż producent z odstaw ą nie pospieszał a 
kupiec nie czekał. Saksonia w tym  roku żyła w praw ­
dzie chlebem polskim i dużo konsum ow ała, ale nie do­
znając współubiegania ze strony przemysłu miast porto­
wych, narzucała nam  dowolne ceny, a jej komisanci sa ­
mi na targach u nas kupując zboże, nie odnosili cen do 
potrzeb swego kraju, ale one regulowali wedle stopnia 
naszćj nędzy i konieczności sprzedaży. Dla tego trafiło 
się często, iż odważali się tanićj ofiarować za zboże jak 
miejscowi nasi piekarze, i dom komisowy nieraz po od­
rzuceniu propozycyi kupców drezdeńskich, lepsze na miej­
scu zdołał osiągnąć korzyści.

Targ na koniczynę w  tym roku  świetnie się rozpo 
czął, i zdawało się, że oferty pierwiastkowe posuwając 
się stopniowo, doprowadzą to  ziarno do korzystnćj dla 
producentów wartości. Ale jakież było rozczarow anie, 
gdy za każdym dniem topniały ceny tego p roduktu , r a ­



zem z nadzieją ro ln ik ó w !.. .  W  przeciągu ośmiu dni 
spadla koniczyna prawie o 10 złr. na k o rcu , a nikt so­
bie nie umiał zdać sprawy ani z początkowej zwyżki, 
ani z powodów tak  niekorzystnej w cenach zmiany. 
Mimo tego udało się domowi komisowemu eksportować 
do 500 korcy koniczyny i osiągnąć przy wielu partyach 
ceny, o dużo od miejscowych korzystniejsze. Małoważe- 
nie kupców starozakonnych naszego domu komisowego 
wcale nas nie dziwiło, albowiem sił naszych mierzyć nie 
mogliśmy z ich bogatą, liczną i uorganizowaną falangą. 
Znaczny atoli wywóz koniczyny jaki uskuteczniliśmy, obu"

«n
dził w ich obozie niechętne dla nas usposobienie a wpły- 
nął na miejscową podwyżkę cen tegojproduktu . fg

Tranzakcyi kupna i sprzedaży dóbr niefudato nam się 
żadnej zrobić i długo jeszcze wydział ten w naszym bió- 
rze bezczynnym być musi, bo taki jest dotąd stan rzeczy, 
iż nikt nie wie co jest lepsze, czy ziemia, czy kapitał? 
Ziemia nic nie przynosi, a więc kapitał zdaje się być ko­
rzystniejszym , . . .  ale kapitał traci na w artości, a więc 
ziemia zdaje się znowu być pewniejszą. W szystkie więc 
kapitały czekają korzystnego umieszczenia a ziemia obcią­
żona długam i czeka na kapitały , i patrzą na siebie 
z dw óch)brzegów  przepaści a zejść się z sobą nie mogą

Im portacya tow arów  z za granicy przez dom komiso­
wy była dotąd mało znaczna. Sprowadzaliśmy na nasze 
ryzyko niektóre przedmioty odpowiadające niezbędnym 
kraju potrzebom, ale jak straty na nich obliczyć się nie 
dadzą, tak i wielkich zysków na nich ciągnąć nie zamie­
rzaliśmy, i była to raczej uprzejma wysługa, dla naszych 
klientów.

Udało nam  się również przynieść producentom i oficja­
listom prywatnym pewne ułatwienie w obsadzeniu miejsc 
wakujących. Tę dla obu stron dogodność (zupełnie) bez­
płatnie uskutecznialiśmy, mając jedynie na względzie wa­
żność trafnego doboru ludzi, potrzebom i charakterom  
chlebodawców odpowiedniego. Jakoż doznaliśmy w ew nę­
trznej pociechy w nastręczaniu pracy wielu ojcom familii 
a  pom ocników wielu większym producentom.

Rzemieślnictwo k ra jjw e  i stan jego słabego udosko­
nalenia a coraz większego upadku, stanie się przedmio 
tem gorliwych badań i zabiegów domu komisowego. Ta 
gałęź tak ważny ma wpływ na ogólną kraju pomyślność 
i bogactwo, że się nie godzi zostawiać jćj odłogiem. — 
W edług mnie należy wszystko co tylko jest możebnem 
czynić dla rzemieślników, ale potrzeba w  zamian być 
nader wymagającym. Należy hojnie dopomagać ale suro­
wo sądzić i wiele po wyrobach żądać.

O piśmie naszćm nie zdajemy tu spraw y: ocenienie 
jego należy do publiczności. Liczba prenum eratorów  
p ła tnych  cyfry 400 nie doszła. Jest przeto na tćm piśmie 
m ateryalna dotąd s tra ta , pom im o, iż wielu szlachetnych 
i zacnych korespondentów bezpłatnemi zasila nas kore-

spondencyami. Świeżo udzielony do K rólestw a Polskie­
go debit pocztowy, zapewne ten niedobór pokryje, — 
czego tćm więcćj spodziewać się mamy p raw o , iż pro­
jektow ana świeżo spółka rolnicza w Kielcach, ośw iad­
czyła się wejść z nami w stosunek i agencyą swoją w domu 
naszym ustanowić. Mamy również nadzieję, iż nam  też 
same korzyści inne współki z Królestw a Polskiego za­
pewnią i że przez K raków  da się ożywić tranzitowy 
handel z Królestwa Polskiego i z za granicy do kró­
lestwa.

Oto jest krótki i rzetelny obraz czynności naszych 
w ubiegłem półroczu. Nie przedstawia on świetnych ani 
dla produkcyi krajowćj ani dla domu komisowego rezul­
tatów , albowiem rolnicy nasi z tym rodzajem instytucyi 
nie oswojeni, trzymają się jeszcze dawnego trybu sprze­
daży i wolą dawnym obyczajem powierzyć produkta sta- 
rozakonnym. W łókno więc oddają żydom, a nam każą 
bicz z piasku kręcić. Bicza nie ukręcimy, ale nitkę na­
szą snuć będziem, dopóki sił starczy, aby przekonać o tem co 
mówi pismo święte a co najogólniejsze w świecie ma 
zastosowanie, iż „w iara góry przenosi11.

W. W.

Listy ze wsi
IV.

Z listem niniejszym  spóźniłem  się nieco, gdyż in te- 
resa  osobiste spowodowały mnie do przejażdżki w da- 
wne moje strony rodzinne aż do samego ujścia W isło­
ki. Jakkolw iek podróż to niew ielka, chciałbym  zdać 
wam z nićj sprawę, bo fizyognomia okolicy tćj i ludzi 
w niej zam ieszkałych różni się wielce od dzisiejszćj 
mojej siedziby. A  najprzód uderza w oczy co dzień 
postępująca zamożność ludu , k tórą widać najbardzićj 
w nowo staw ianych domach i budynkach gospodarskich. 
C hałupy  tam  to istne folwarki o dużych otw ieranych 
oknach, o izbie i alk ierzu; wszędzie z kominami i k u ­
chenkam i angielskiem i, z podłogą d rew nianą, a naw et 
widziałem dom z gankiem  na filarach m urowanych. — 
Co jednak  głównie nadaje ludowi tam tejszem u w yż­
szość nad Jasielskim , to szkoły. Niema tam  ju ż  dzisiaj 
wioski, k tóraby nie m iała swego profesora. W  jednym  
dekanacie Mieleckim je s t szkółek czternaście, w G ału - 
szewicach wsi nad samym ujściem W isłoki położonćj, 
a więc dosyć daleko od cywilizacyi europęjskićj odda- 
lonćj, w czasie nabożeństw a widziałem  około ośm dzie- 
siąt dzieci płci obojga, schludnie ubranych , obyczajnie 
i porządnie z książeczkam i w ręku asystu jących , do -  
branem i głosam i śpiewających pieśni pobożne. O czyw i­
ście, zależy to głównie od duchowieństwa i dziedziców , 
albo też naw et dzierżaw ców , k tórzy  ja k  w m iejscu  po - 
wyżćj wymienionćm nie szczędzą kosztów i s tarań



ażeby rzecz tę popierać. Tćm  mocnićj też uderza w oczy 
gdy w m iejscach jak  n. p. w m iasteczku Rzochowie, 
k tó re  jako  takie powinnoby być dla okolicznych wio­
sek przykładem , a będąc dosyć handlownćm i należąc 
do dziedzica którego staćby było na to, m ając kościół 
parafialny w m iejscu, żadnćj szkoły nie posiada, gdy 
nawet wieś N iwiska w dosyć piaszczystćj glebie poło- 
żona, a kościół filialny do Rzechowa należący posia­
dająca, m a przy nim szkółkę!! O tych szkołach wiej­
skich wiele by się dało powiedzieć. Są zdania słuszne 
poniekąd, iż sam a nauka czyli instrukcya, przez pro­
fesorów zwykle nieudolnych, a co gorsza czasem ludzi 
złych podaw ana, nie stanowi o św iaty ; zdaniem  mojćm 
jednak  zawsze lepsze coś, ja k  nic.

Dzieci wiejskie nie przyw ykłe do żadnego myślenia, 
dow iadują się dopićro przez naukę elem entarną, —  iż 
um ysł człowieczy przeznaczony je s t do czegoś więcćj 
niż do obm yślania codziennych potrzeb zwierzęcych do 
czego prosty instynkt im wy starcza. Pow'tóre samo 
zgrom adzenie się w szkółce pod jakićm  takićm  okiem 
człowieka starszego, przez kilka godzin codziennie, a 
przeto oderwanie od wyuzdanćj swawoli na gościeńcu 
wiejskim lub na b łon iu , przyucza to m łode pokolenie 
do pewnych karbów  subordynacyi i obyczajności. Z a ­
wiązuje pom iędzy dziećm i rodzaj koleżeństwa a naw et 
poniekąd i em ulacyi, spaja  to młode pokolenie mające 
niegdyś stanowić gm inę ściślejszym w ęzłem , słowem 
podnosi go choć o jeden  stopień wyżćj nad zwykłe 
rozzw ierzęcenie, (a jeden  stopień w duchownym rozwoju 
to rzecz nie m a ła )! Przekonanie to, Bogu dzięki, co­
raz bardziój się ustala, postęp pod tym  względem mo* 
żnaby nazw ać praw dziw ćm  natchnieniem  D ucha Sgo* 
Oh, czemuż tak późno wzięliśmy się do niego! Czem uż 
zaczynaliśm y od dachu, nie pom yślawszy w przód o pod­
walinach? Nie jedno  złe byłoby nas ominęło. Ale jak  
po wielkich pow odziach niszczących plon i poryw a­
jących z sobą przeszłych lat zasiew y, zostaje nam uł, 
tem bujniejsze w ydający plony, tak i m y po gorzkich 
dośw iadczeniach, na nowo choć innćm ziarnem  obsie­
wajmy niwy, niechaj nikogo nie zraża ani długość cza­
su, ani b rak  w idocznych , doraźnych skutków. Naród 
to nie pojedynczy człowiek, którego życie liczy się na 
lata, bo jem u  pokolenia są la tam i, a jeźli w jednćm  
padną grady, lub spie cze posucha, to w drugiem  czy 
trzecićm , zejdzie ziarno dobre byleby go uczciwa, ser­
deczna posiała ręka.

D la tego też z żalem  wyznać mi przychodzi, iż tu  
w Jasielskićm szkoły ludowe są zupełnie zaniedbane, 
pod tym  względem jesteśm y przynajm nićj o jak i dzie­
siątek la t w tyle. Czyby to dla tego, że tutaj bliższych 
doświadczeń nie by ło?! —  czyliż ja k  dzieci mam y się 
koniecznie sparzyć aby uw ierzyć że gorące.

Jeżeli w tam tych stronach lud widocznie się podnosi 
tak moralnie ja k  m ateryalnie, to szlachta za to n ieste­
ty  pod ostatnim względem chyli się ku upadkow i. — 
W  okolicy M ielca kilka mil kraju już jest dziś w r ę ­
kach żydowskich, częścią ja k  d o tąd , przez dzierżaw y 
częścią przez dziedzictwo, które daj Boże! by się nie 
rozszerzało, bo są tam niestety już  oznaki w tym 
kierunku. Na rzecz księcia de L igne zakupiono w tych 
czasach znowu nad W isłą pewien m ajątek , wypusz­
czając go byłem u właścicielowi w dzierżawę.

Pom ieniony książę ogromne ju ż  w Galicyi posiada 
d o b ra , które praw ie co rok zakupu je , ponieważ nie 
jest on nam zupełnie obcym , mając Polkę za sobą, 
z serca życzym y mu aby w nabytkach postępował d a- 
Ićj. N abyw anie dóbr i wypuszczanie ich w dzierżaw y 
dawnym  posiadaczom ; wrazie gdy  eiż są godni zaufa­
nia i tylko ogólnćm nieszczęśliwćm położenićm kraju 
w bićdę popadli, byłoby najwłaściwszym  środkiem  ra ­
towania tak ziemi, jako  i szlachty co razem  wzięte na­
ród stanowi, ochroniłoby nas to od zagłady i napływ u 
elem entu obcego do którego liczą się Żydzi. D la tego 
wielce pożądanem by było, aby ludzie spraw ujący inte- 
resa takich panów ja k  książę, zwracali na to swoją 
uw agę , a podając warunki przystępne w kontraktach 
dzierżawnych, pomnieli na to, iż dzierżaw ca obciążony 
wyduszony ja k  cytryna, i związany ja k  niew olnik, nie 
tylko sam musi stracić, ale nie m ając funduszu na do­
bre gospodarowanie, pcha swojąftaczkę przed sobą, go­
spodarując z dnia na dzień, wysysając pow ierzony m u 
m ają tek , zaniedbując budynki i wszelkie ulepszenia, 
ja k  tego w idzim y przykłady . Nie przeczę, iż zacho­
wanie tćj m iary, gdzieby to i właściciel m iał procent 
rzetelny od włożonego k ap ita łu , i dzierżaw ca słuszne 
wynadgrodzenie za trudy i pracę, i m ajątek wydzier­
żawiony utrzym any by ł tak ja k  tego sumienie oby­
dwóch wymaga, (bo wszelki wandalizm  jest rzeczą nie­
sum ienną) nie przeczę m ów ię, iż je s t to twardy sęk 
do zgryzienia, ale też właśnie w tćm bezstronnćm  za­
chowaniu m iary , w tćm pośrednictw ie, że tak  rzekę 
pom iędzy obu stro n am i, zawiązująceini współkę pracy 
z kapitałem , leży praw dziw y rozum ludzi doń powo­
łanych. Nie omylę się tw ierdząc, iż rozwaga, słuszność 
i bystrość poglądu ważąca interesa zarów no stron obu, 
przenikliwość um iejąca zbadać i oceniać charaktery 
ludzkie bardziój tu może być po trzebną, jak  m ałodu­
szna oszczędność, ciasne i pedantyczne pojęcie prawni - 
ctwa i liczne w kontraktach paragrafy , dla uczciwych 
zbyteczne, a dla łotrów częstokroć bezskuteczne.

Uwagi te mogące zarówno służyć wszystkim większym 
posiadaczom w ypuszczającym  swe dobra w dzierżaw y, 
nasuw ają się mimowolnie, przejeżdżając przez znaczne 
te dobra w najżyzniejszćj nadwiślańskiój glebie poło­



żone; nad któremi widocznie panuje jakaś abstrakcyjna 
bezduszna idea p raw a, opierająca się li tylko na p ara­
grafach i na chwilowóm wyciągnięciu zysków bez wzglę­
d u  na to co późnićj nastąpi, gdy system  ten w ysusza­
jący  wszelkie soki żywotne dojdzie do ostatecznego 
kresu.

Jed n ą  z właściwości tamtój okolicy je s t istna m ania 
gorzelnictw a. G dy przed rokiem  było tam ju ż  (w okrę­
gu  niespełna trzech milowym) gorzelni piętnaście, w tym 
roku  przybędzie ich jeszcze ze cztóry. U rodzaje w ogóle 
są bardzo piękne, jedno  tylko żyto miejscami niedopi- 
sało, ale też trzeba przyznać że czas dla tam tych stron 
najstosow niejszy, bo ani suchy ani zbyt m okry wiele 
przyczynia się do tego. L ist pasterski tyczący się sług 
żydowskich jakkolwiek w dyecezyi Tarnow skićj dotąd 
ignorowany, i tylko gdzie niegdzie przez gorliwsze 
duchowieństwo, że tak rzekę przem ycony, zaczyna po 
trochu niepokoić starozakonnych panów gospodarzy, co 
się rozsiedli na wiejskich niwach. Musi on zapewne 
niepokoić i tych przyjació ł postępu i em ancypacyi, 
k tórzy  to daleko chętnićj p rzypuszczają Żydów do 
dzierżaw , będąc w słodkióm z łu d zen iu , że c ii łntwiój 
obedrzeć się dadzą, nie pom nąc na  to, że jeżeli kto* 
to właśnie starozakonni rachować dobrze um ieją, a je ­
żeli w yższy czynsz zapłacą, to potrafią znaleść ty sią ­
czne inne sposoby wyjścia na swoje, a to pewno nie 
z korzyścią ani dla zadzierżaw ionego m ajątku, ani dla 
jego  właściciela.

Zapędziw szy się w dalsze strony, ledwo nie zapo­
m niałem  napisać wam coś o naszych a mianowicie o 
urodzajach, otóż donoszę wam, że jeżeli da Bóg do­
czekać takich zbiorów na jak ie  się zanosi, to Jasielskie 
w tym  roku  popisze się nie pospolicie, wszystko bo­
wiem bez w yjątku dotąd bardzo piękne, a szczególnie 
też konicze i rzepak, którego korzec pomimo to płacą 
ju ż  dzisiaj naprzód po 10-11 złr. w. a. O tóż i w szyst­
ko co na prędce zebrać mi się dało, a to niechaj wam 
służy , dopóki w now iniarską pajęczynę moją więcój 
nie nałapię.

Fr. W .

Z a ro b ek  d la  ex lo k a i.
Z praw dziw ą boleścią widzę tak  w naszóm mieście 

ja k  i innych pom niejszych obwodowych m iasteczkach 
włóczącą się grom adę exlokai, którzy  bez miejsca i chle- 
ba zostając, frasują się o los w łasny i licznój nieraz ro­
dziny. Że zaś nikt przysłow ia tak w iernie zachować, 
nie umie „dobry trunek  na  frasunek" ja k  ci biedni ex- 
dworacy, przeto  przychodziło mi nieraz na myśl, jak i 
by wynaleść sposób zatrudnienia tych biedaków i zuży- 
tecznienia ich w spółeczeństw ie, a to w sposób dla ich

pojęcia i zdolności przystępny oraz zyskowny. Zw y­
kle ludzie ci żadnego rzem iosła nie posiadają, do p ra ­
cy ciągłój i porządnój się nie przyzw yczaili, ale ow­
szem w próźniaczóm  życiu wychowani, lekkim  chlebem  
traktow ać nawykli. Otóż zanim osobny artyku ł po­
święcę dworskiemu służebnictw u, i namówię chlebodaw ­
ców, aby  swoich lokai na wsiach w chwilach wolnych 
od służbowych zatrudnień  do innych prac używ ali, po­
daję tu  trzy  recepty wyjęte z technicznych dzienników  
niem ieckich, które mniój więcój przedstaw iają zyskow ­
ną i zastosowaną dla exlokajów fabrykacyą, i nastrę ­
czają im godziwy zarobek. Recepty te osobno rozdrukow a- 
ne, rozrzucę gratis, pomiędzy ten głodny zastęp, zastę­
pujący w istocie po ulicach i chodnikach, tem czasem 
zaś podaję je  w „ Ognisku“ , upraszając prenum eratorów  
aby swoich lokai procederu  podanego w yuczyw szy , i 
sami ztąd korzyść odnieśli, i przyszłym  dym isyowanym  
sługom  swoim uczciwy sposób zarobkow ania zapewnili. 
Nie jest to niepew na próba gdyż środek ten je s t do­
świadczeniem uspraw iedliw iony, chodzi tylko o m ały 
koszt na surrogata k tóry  się sowicie w gospodarstw ie 
domowem opłacą. G dy zaś raz  lub drugi lokaj pod 
dyspozycyą samego pana lub p isarza tę kom pozycyą 
usm arzy, i z nazwiskam i surrogatów  oraz proporeyam i 
się obznajomi, to już potem sam w domowem tygielku 
przyrządzić  ją  potrafi i godziwy znajdzie zarobek w sprze- 
darzy , lub zastosowania sm arow idła doobów iai powozów 
w różnych dom ach, które pracę jego zużytecznić zechcą.

Nowe Czernidło na skóry.
Jak  wielki wpływ wywiera czernidło na trwałość obó- 

wia, ja k  je s t pożądanym  tego rodzaju  a rtyku ł, k tóryby  
łączy ł w sobie oba przym ioty ładnego lustru  czyli g lan - 
cu i był przytem  z takich części robiony, k tóreby nie 
tylko nie szkodziły skórze, ale się także p rzyczyn iały  
do jój trwałości, każdy od daw na je s t przekonanym .

Doktor A rtus W illibald  podaje w kw artalniku techni - 
cznćj chemii następujący sposób do sporządzania  do­
brego czernidła. W ziąwszy 3-4  funtów  sądzy  i pół 
funta upalonych kości, tudzież 10-12 funtów sy rupu , 
trzeba to wszystko tak  długo w kociołku gotować i m ię- 
szać, dopóki nie zrobi się gęsty płyn, w którym  nie 
powinny się znajdow ać najm niejsze bryłeczki. N astę­
pnie wziąść 15 funtów  gutaperki poprzednio pokra ja- 
nój, a w rzuciwszy do żelaznego lub miedzianego kocioł­
ka, tak długo nad  zarzącem i węglami trzym ać, dopóki 
się gu taperka choć w części nie rozpuści; poczóm m ię- 
szając bezustannie tę m assę, dodaje się 15 łutów  oliwy 
a gdy  gutaperka zupełnie się rozp łyn ie , należy dodać 
5 łótów stearyny.



—  5

T ę m ięszaninę wlewa się jeszcze ciepłą i ciągle m ię- 
szając, do kociołka zawierającego pow yższą massę z sy- 
rupu  i palonych kości, a wym ięszawszy wszystko razem  
dodaje się ostatecznie 21 łutów  gum y senegalskiej, roz­
puszczonej w dwóch funtach wody. Ażeby zaś tem u 
kompostowi p rzydać arom atu, wlewa się do niego 1 
łu t olejku rozm arynowego lub lewandowego. T a  m a­
sa może być zlewaną w pudełka i puszki, lub tóż tak ­
że w płynnym  stanie może być sprzedaw aną, w tym  
razie trzeba 1 część czernidła rozpuszczać w 2 do 3 
częściach wody.

To czernidło daje prędko piękny lustr, i zaleca się 
przed w szystkiem i innem i czernidłam i że nie zaw iera 
w sobie żadnych kw asów , przezco nie je s t szkodliwóm 
skórze. Owszem czyni onę skórę m iększą, elastycz­
niejszą i chroni od pękania, a w reszcie posiada tę za­
letę że nie przepuszczając wody chroni nogę od prze­
m oczenia, a p rzy  tych wszystkich własnościach m ożna 
je  nadzw yczaj m ałym  kosztem produkować. D r. W il- 
libald A rtus podaje także przepis na sporządzenie ta­
niego i trw ałego kom postu do politurow ania mebli, na 
cierania posadzek i skór, k tóry  p rzed ło ży ł do ocenie­
nia tow arzystw u przem ysłow em u w Jen a . Jest to prze­
pis wynaleziony przez pp. Paliesse Leurgelee patento­
w any w królestwie Hanowerskiem.

S kłada się znastępujących części:

Do 5 funtów i l 1/ ,  łu ta  stearyny roztopionój, dodaje 
się 7 funtów 121/* łu ta  olejku terpentynowego. Jeżeli tym 
sposobem uzyskaną massę, m a się użyć do lakierow a­
nia skór to trzeba do niej — lecz jeszcze w gorącym  
stanie zostającój — dodać 9 1/® łu ta  czarnój farby i 
wszystko dobrze wymięszać. O trzym a się tym  sposo­
bem rodzaj massy, k tórą przeciągnąw szy ju ż  poprzednio 
lakierowano skóry  ja k  naprzykład: rzem ienie, szory i td .  
przywróci im się lustr utracony.

Nałożywszy na skórę cienko tój massy, nacierać trze­
ba tak długo suchą jedw abną szm atką dopóki się nie 
o trzym a pięknego lustru, k tóry  z pewnością nada p rzed ­
miotowi pozór lakieru.

W yżej wymienione towarzystwo przem ysłowe w yzna­
czyło kom isyą w celu spraw dzenia dobroci tego kom ­
postu, a ta  po przedsiewziętój próbie uznała go zupełnie 
odpowiednim przeznaczeniu i zaleciła szczególniej do 
odnowienia lakierow anych i pokostowanych przedmiotów.

T ę massę m ożna także użyć do odświeżenia po litu - 
row anych m ebli, lecz w tym  razie dodaje się do niej 
miasto czarnój farby  nieco karm inu.

K lej kauczukowy. Chcąc przyrządzić dobry klej kau­
czukowy, który najwięcój bywa używ any do napraw ia­
nia trzewików kauczukowych, rozpuszcza się jedną część 
kauczuku w 5 do 6 częściach węgliku s iarczanego , a 
to tym  sposobem, że cienko pokrajany kauczuk wsypuje

się do szklannego naczynia, i nalewa się na niego s tó -  
sowną ilość węglika siarczanego, poczóm naczynie 
szczelnie się zam yka. Lecz nie każdy kauczuk da się 
z korzyścią użyć; najstosowniejszą jest zwykła do wy­
cierania papieru używ ana czarna gumi-elastika.

Chcąc przyspieszyć rozpuszczenie się gum i-elastyki 
należy często wstrząsać naczyn iem , i mięszać massę 
Gdyby tym sposobem przyrządzony klój był za gęsty, 
m ożna go dodaniem węgliku siarczanego rozwolnić, g d y ­
by zaś niem iał potrzebnej gęstości, dorzucenie stósow- 
nój ilości kauczuku, spraw i potrzebną odmianę.

Daleko prędzej niż w zwyczajnój tem peraturze, otrzy- 
ma się gotowy klej gdy naczynie szklanne z m ię- 
szaniną kauczuku i w ęgliku siarczanego, a szczelnie za­
korkowanego (przyczem  trzeba uważać ażeby pęcherzem  
silnie szyjkę naczynia obwiązać) wstawi się do ciepłój 
wody, k tóra nie może mieć więcój nad 25° ciepła podług R.

Co się tyczy węglika siarczanego dodać należy, iż 
tenże musi być wolny od wszelkich cząstek wodnych.

Kilka słów o Gnanie.
Gdy w ostatnich latach rolni ctwo w całym niema 

świecie zrobiło znaczne postępy, i gdy obymśliwano jakie- 
mi sposobami podsycić w arstw ę urodzajną ziemi, ażeby 
w  jak  najkrótszym czasie doprowadzić ją  do wyższej 
produkcyi i uprawy, zjawił się nowy rodzaj nawozu 
powszechnie znany pod nazwiskiem guana. Przypisując 
to  ludzkiój naturze, iż każda now ość jest mile przyjętą, 
a częsta zmiana pożądaną, niektórzy z naszych gospoda­
rzy biegnący za postępem  czasu, porzucili odrazu naw o­
zy naturalne, które ich pradziadowie z tak wielkim skut­
kiem używali, a rzucili się do zakupna guana, łożąc na 
nie znaczne kapitały, w nadziei uzyskania potrójnego 
zbioru. Nie chcę tu  robić porów nania, który z tych na­
wozów lepszy i skuteczniejszy czy naturalny lub sztuczny, 
gdyż zapewnie nie jeden gospodarz, osobiście miał spo­
sobność przekonania się praktycznie, o korzyściach je­
dnego lub drugiego, lecz zwrócić chcę uw agę, że przy 
zakupieniu guana, z powodu tak znacznych potrzeb, i 
konsumpcyj, fałszują i fabrykują go na tak  wielką skalę; 
że prawdziwego nigdzie prawie nie dostanie, a biedny 
rolnik i tak już dosyć obciążony, narażony na rozmaite 
straty, obdzierany ze wszystkich stron , nie raz wydaje 
w  dobrój wierze, znaczne fundusze na ptasi naw óz, a 
odbiera od kupca w zamian mielone kości, wapno, czę­
ści amoniakalne i t. d ., k tóre z pewnością żadnej z wysp 
Australskich nie widiały. Ażeby zapobiedz nadużyciom 
spekulantów, a chcąc ochronić kieszenie wiejskich gos­
podarzy od niepotrzebnych wydatków, podajemy tu spo­
sób o dużo tańszy (wyjęty z  Landwirthschaftlichen D orf-



-  6

zeilung) fabrykacji sztucznego nawozu, który pod każdym 
względem zastępuje guano , jeżeli go nie przewyższa co 
do doskonałości i dobroci.

Na bojowisku stodoły robi się w arstw a w kształcie 
koła ze dwóch korcy przesianego mielonego popiołu 
z bukowego drzewa, zostawiając w środku miejsce na 
jeden cetnar mielonych kości. Od zewnętrznćj strony 
ubija się deszczką w ał z popiołu, ażeby wilgoci nie przy­
puszczał. Do środka gdzie wsypano cetnar mielonych 
kości, nalewa się pięć kw art wody, ażeby kościom przy­
sporzyć wilgoci; następnie skrapia się wszędzie pięcią 
kw artam i angielskiego kwasu siarczanego. Po skończo­
nej operacyi, mięsza się cała kupa razem , dodaje się 5 
do 6 wozów dobrej czarnej ziemi i przerabia się raz 
jeszcze ta  cała masa, oblewając ją cieczą nawozową. — 
Gdy ta cała kupa dobrze wyschnie używa się jej tak 
ja k  guana. Ziemia obsiana tym nawozem wydaje dobre 
dwa plony i wywrze tyle skutku co dwa cetnary guana, 
które kosztują w handlu 9-10 talarów . Obliczając koszta 
które wynoszą za

1 cetnar kości mielonych 1 złr. 68 kr. w. a.
za 2 korce bukowego popiołu 1 „ 40 „ „
za kwas siarczany 1 „ 96 „ „
za robotę i ciecz nawozową 1 „ 26 „ „

czyni wszystko razem  6 złr. 30 kr. w. a.
Tym sposobem oszczędza się w porów naniu do guana 

12 do 14 złr. w. a. znika obawa być oszukanym, a sku­
tek jest taki sam, albo nic nie ustępuje innym sztucznym 
nawozom.

Można także wziąść dwa korce popiołu bukowego dwa 
korce gipsu, oblać tę mieszaninę dobrą cieczą nawozową 
zmięszać następnie wszystko razem z cieczą nawozu ludz­
kiego do pewnego z gęszczenia doprowadzoną. Skoro ta 
m asa wyschnie należycie, można ja  zdmbić i używać. 

Rachując 2 korce popiołu bukowego 1 złr. 49 k. w. a.
2 korce gipsu 1 „ 40 „
robotę 70 „
wypadną koszta na 3 złr. 50 k. w. a.

Ostatni ten nawóz jest jak widzimy o wiele tańszy 
od pierwszego, a skutek jego jest również doskonałym.

H. B ar. R .

Jeszcze 0  melomanii.
K ied y  się coś nadzw yczajnego pojawia lub niezwy­

kłym  dzieje się trybem , każd y  zastanaw ia się i zapy­
tuje zkąd, po co i na co? T ak  znienacka i gwałtownie 
objaw iona m elom ania naszych rodaków w W arszaw ie 
to właśnie w rażenie zostawia. Nie zaprzeczoną jest praw ­
dą, że każdy n aró d  m a swój rytm  i rodzaj melodii 
właściwćj, ale szkoły m uzyki są tylko: włoska, francuzka 
i niem iecka. Czas i w ykształcenie stylu narodowego

te szkoły wyrobiły, ale zakładać nowćj i tworzyć od 
razu  takową, nie zdaje się bydź rzeczą podobną. K ie­
dy po pierwszćj restauracyi L udw ik  XV III nadał F ra n ­
cyi kartę konsty tucyjną, ówczesny angielski m inister 
spraw zagranicznych C astelregh którem u jeden  z fran- 
cuzkich dyplom atów powiedział że F rancya odtąd tak 
rządzoną będzie jak  Anglija odrzek ł: T ak  nie będzie 
mogło stać się odrazu, bo u nas konstytucya to zw y­
czaj i z angielska wymówił: cłiez nous c’ est l’ usage.

My m am y trzy  właściwe ry tm y : poloneza, m azura, 
i krakow iaka, wszystkie te trzy  nie podają jeszcze za­
sad y  do utw orzenia szkoły polskićj, bo są tylko inelo- 
dyą taneczną. To bowiem co narodową m elodyą nam 
się w ydaje ja k  naprzyk ład  „ W anda leży w naszejziem iu 
i inne popularne piosnki z opery krakowiaków w yjęte, 
nie przez rodaka skomponowane były, lecz przez wio­
cha Stefaniego. Chopin urodzony z ojca francuza i matki 
polki, pierw szy w swych utw orach odgadł ducha na­
rodowego, może zbyt w ielką cechę smętności swćj me- 
lodyi nadał, un iknąłby  by ł tego, gdyby by ł żył i kom ­
ponował w daw niejszych czasach bo smętność melodyi 
je s t zawsze w yrazem  epoki w której się żyje.

Dziś Moniuszko rozw ijać zaczyna ducha krajowego 
w operach swoich, ale czyżto już je s t dostatecznym  do 
uform owania insty tu tu  m uzycznego polskiego, ja k  sobie 
założyciel i dyrektor onegoż mylnie w yobraża. W szak­
że Czechy są nierówniej więcćj od nas m uzykalniej- 
szemi, a jed n ak  szkoła czeska nieexystuje, bo oni tylko 
precyzyą do wysokiego stopnia posiadają.

W idzim y że nie tylko pojedyncze osoby podpaść m o­
gą jak iem u szałowi, ale cały kraj nawet może mu ulegać, 
skoro w szystkie stany i poważniejszego powołania lu­
dzie w królestwie, z wielką gotowością worki swoje roz­
w ią z ły , na wzniesienie tej nam  obcćj sztuki, a krocie 
zebrane zostały na przedm iot dla nas tak podrzędny, 
kiedy dla cywilizacyi i d la niższych klas m ieszkańców 
tyleby pożytecznych rzeczy za te nagrom adzone sum y 
zaprow adzićby się u nas należało.

T rudnoby także było zrekrutow ać u  nas orfeonistów 
ja k  w innych krajach, a byłoby lepiej sposobić o rg a ­
nistów, których brak po wsiach nie mile czuć się daje. 
P łeć  żeńska je s t u  nas nieco więcćj zwolenniczką m u­
zy E u te rp y , bo czy panienka ma czy niema usposo­
bień do m uzyki, koniecznie uczyć się musi grać na kla- 
wikorcie, jest to sine qua non w arunkiem  edukacyi, idą­
cym zaraz po katechizmie a czasem przed katechizmem 
w parze z francuzczyzną. Jleż to mamy brzęczących 
fortepianów! W yrachow ano że w L ublinie są w po­
dwójnym  stosunku do num erów domów, a w W arsza­
wie jeden  z tych instrum entów  jest na  czterech m iesz­
kańców. Nie wiem czy tą  ilością wzniecić czy też za- 
g łuszyć więcćj dobrych uczuć m o ż n a ? . . .
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W  poprzednim  num erze v O gniskau cytowana była 
aentencya vox, vox et preterea nihil, dałaby  sie do kra- 
somówstwa zastosować. W ysłowienie łatwe poczciwyc h 
myśli i rad  zbawiennych wielkim jest darem  Bożem. 
Lecz zbyt wielka łatwość owa niepożyteczniejsze z o ­
staw ia ślady od m u zy k i; po obudwóch mało co zostaje. 
Jeden  czyn dobry  z skromnością, a nawet i m ały  do­
broczynny uczynek z pokorą dokonany, lepszym  je s t 
jak  sto mów pięknych, powszechne oklaski wzbudzających.

Korespondencja z kraju

Otrzymaliśmy nader pochlebną dla nas koresponden- 
cyą, umieszczamy ją w całości, nie dla tego, aby ona 
miała na celu samochwalstwo z naszćj strony, ale ze 
względu ogólnych uwag które zaw iera, a k tóre mogą 
posłużyć do objaśnienia wielu z szanownych obywateli i 
czytelników naszych o łatwości i korzyściach jakie zdo­
łają odnieść przez pośrednictwo domu komisowego:

Pantalowice 15 Czerwca 1860 r.

W ielm ożny Mości Dobrodzieju!

Podobno ja pierwszy z tćj okolicy powierzyłem mój 
konicz do sprzedania domowi komisowemu w Krakowie.

Będąc od moich sąsiadów pytanym jak na tćj sprzeda­
ży wyszedłem, nie mogę inaczćj odpowiedzieć jak „z zu- 
pełnćm zadowoleniem".

Racz W . Pan Dóbr. przyjąć moje szczere podzięko­
wanie za jego wzorowe zatrudnienie się, i gdybym wie­
dział, że nie nadużyję mojćj śm iałości, kazałbym we 
wszystkich czasopismach w ydrukować: „Powierzajmy
nasze produkta do sprzedania domowi komisowemu w K ra­
kowie"; —  a ręczę, że każdy rolnik na to zgodzi się, 
gdy m u powiem, że wszelkie a wszelkie koszta licząc 
w to i komisowe jakie tylko do stacyi kolei żelaznćj 
z Przew orska do W rocław ia poniosłem , na korcu koni- 
czu 2 złr. 58 kr. w. a. wynoszą.

Gdybym naw et Mośkowi dodał żywego indyka i skór­
kę cielęcą, niebyłby mi za ten produkt drożej zapłacił.

Na poparcie zaś W . Pana Dobr. artykułu „o wywo­
zie produktów  naszych za granicę" w Nr. 24 „Ogniska" 
umieszczonego, z własnego doświadczenia potwierdzam, 
iż żadnych trudności, form alności, kłopotów na stacyi 
kolei żelażnćj nie m a, i tylko stare nawyknienia od po­
wierzenia produktów  domowi komisowemu wstrzymywać 
mogą.

Pozostaję i t. d.

Wacław Oraczewski.

Środek dla oddalenia stęchłości w zbożu.
Pew ien właściciel francuzki z A llier, który posiadał 

na spichrzu znaczny zapas żyta, które bardzo było czuć 
pleśnią, a smak przeszedłby! stęchliną, użył po kilka 
razy z najlepszym skutkiem następującego środka: kazał 
dobrze wymieszać ze zbożem węgiel drewniany starty na 
proszek, i przez 15 dni zostawić je nietknięte. Po upływie 
tego czasu, kazał odczyścić to zboże na m łynku, ażeby 
go znowu uwolnić od proszku węglanego. Gdy się ta 
operacya skończyła, powróciły pierwotne przymioty zbo­
ża, a mąka z niego była wyborowa. Dodać tu jeszcze 
trzeba, że ten sposób udaje się tylko, gdy jest tem pera­
tu ra  łagodna i powietrze cieple, a zostaje bezskutecznym 
jeżeli bardzo zimno, a tym m nićj, podczas mrozów.

Ceny zboża na targu W rocławskim
z  dnia 13 Czerwca 1860 r. s

( [ z r e d u k o w a n e  n a  m o n  etę a u B t r y a c k ą  l i c z ą c  t a l a r  p r u s k i  p o  1 z ł .  97 o .

Pszenica biała za korzeo od 10 z ł. 64 cen t do 11 z ł. 15 o. 
i do 11 z ł. 65 c.

Pszenica żółta za korzeo od 10 zł. 26 c. do 10 z ł.6 4 c . idoli 
zł. 2 cent.

Ż y t o  za korzeo od 7 z ł. 9 cent. do 7 z ł. 34 o. i do 7 z ł. 60 c.
J ę c z m i e ń  b i a ł y  za korzeo od 5 z ł.  70 oent. do 6 z ł. 8 o.
J ę c z m i e ń  ż ó ł t y  za korzeo od 5 z ł. 6 c. do 5 z ł. 32 oent.
O w i e s  (galicyjski} za korzeo od 3 z ł. 29 o. do 3 z ł. 67 cent.
O w i e s  (sz ląsk ij za korzeo od 3 z ł. 80 cent. do 4 z ł. 5 oent.
Groch (do gotowania) za korzeo od 6 z ł. 84 c. do 7 z ł. 9 o.
Grocli (pastew ny) za korzec od 5 z łr . 70 o. do 6 z łr . 8. o.
W y k a  za korzec od 4  z ł, 94 o. do 5 z ł.  6 o.
T y m o t e u s z  za k. od 15 z ł. 30 c.do 17 z ł. i do 20 z ł. — o.
Koniczyna czerwona za korzec od 29 z ł. — o. do 33 zł. 

i do 37 z ł. 50 cent.
Koniczyna biała za korzec od 38 zł. do 55 zł. i do 70
O k o w i t a  za 100 k a 80% Trallcs. od 3 3 z ł. 50 c.do 34 z ł. 75o.
Od ostatniego tygodnia w handlu zbożowym nic zaszła prawie ża­

dna zmiana, a kupcy nie okazywali wielkiej ochoty do wchodzenia 
w tranzukeye, obrót t.ikże nie by ł znaczny. W  pojedynczych wy­
padkach ofiarowano za pszenicę wyższe ceny. O żyto bardziej się 
dopytywano, ale nie osiągnięto cen żądanych. Dla szczupłego do­
wozu dobrych gatunków, jęczmień podskoczył cokolwiek w cenie, 
i znalazł z ła tw ością  kupca. Za owies w wyborowych gatunkach 
szląski płacono kilka Si ebrników więcej; towar galicyjski znalazł 
z trudnością odbyt. Spekulanci okazywali wielką ochotę w zaku- 
pnie czerwonej koniczyny w wyborowych gatunkach, a o poślednie 
nikt się nie dopytywał. Biała została  bez żadnego pokupu. W hnn- 
dlu okowity prawie się nio nie zm ieniło, i odchodziła po cenach 
niższych.

P r a g a  14 Czerwca. W o ł y .  Na dzisiejszy ta rg  przypędzono 
znaczną ilość bydła w każdym gatunku. Było 128 sztuk rogatego 
bydła, 68 oieląt, 286 skopów, 266 świń. Sprzedano 55 wołów. 
W aga szacunkowa sztuki w ynosiła  8 2 3 '/, funtów. Cena w przecię­
ciu za sztukę 105 z ł. 96 c. Płacono za 1 funt cielęciny 20-23  
centów za 1 funt skopowiny 20-21 centów, za 1 funt wieprzowiny 
24 centów. Kupiono do zaprzęgu 11 sztuk, i płacono w przecięcia 
za sztukę 74 z ł. 60 cent. Nic sprzedano 19 sztuk.
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P r a g a  11 Czerwca. O k o w i t a .  W  tym tygodnia m iały się ce­
ny znowu ku zniżeniu a w handlu panowała o'gó!na sU gnacya. Do 
zawierania kontraktów z warunkiem późniejszej odstawy, kupcy nie 
okazywali w ielkirj ochoty. Płacono za gradus w mocniejszych i le­
pszych gatunkach 5 2 - 5 3 / ,  ceutów, za poślednie gatunki 47-48  c. 
za gradus.

P rusy . Tow arzystw o chowu i polepszenia rasy  koni w Prusach 
ogłosiło  od czasu swego istnienia, swoje 31 roczne sprawozdanie, 
z którego w yczrtujem y i podajemy następujące szczegóły: tow arzy­
stwo sk łada  się teraz 800 członków, litórzy rozebrali 900 akcyj. 
Król Pruski stoi na czele tego tow arzystw a i posiada 100 akcyj, 
książę Rejent 10, i inni książęta, także ioh bardzo wiele posiadają.

Z  innych monarchów należy do towarzystwa: król Bawarski, w. ks. 
m eklem burg-szw eriński, książo sasko-koburg -go thajsk i, i książę 
brunswicki, oprócz tego należy jeszcze około czterdziestu innych 
książąt. Towarzystwo to jes t na drodze pomyślnego rozwoju, na - 
e ia łoby  i u nas pomyśleć o zaprowadzeniu chodowlikoni fornalskich.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 33 Czerwca. N a dzisiejszym targu praktykowano 

w przecięciu ceny nastepne w wąl. austryackiej :
p s z e n ic a .......................................................na mierzyce 5'18

KURS PAPIERÓW  PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY
W  W ALUCIE A U STR IA C K IEJ.

ż y t o ...................................................................
j ę c z m ie ń ....................................................... »
o w i e s ..................................................  • »
z ie m n ia k i.......................................................»
s ia n o ................................................................„
słom a

n
centnar

n

3 1 9  
3 7 0  
1-50 
1 13 
0-90 
0 65

Kraków 33 Czerwca. żądają płacą
Banknoty polskie za  100 z ł. now................. 355 348
Ruble obrączkowe a g i o ................................ 106 105
T alary  pruskie za 150 z ł.  now.................. 78J 771
Srebro n o w e ....................................................... 139 138
Półim peryały  ro s y js k ie ................................ 10 30 10 18
Napoleondory 3 0 -fr .......................................... 10 33 10 10
Dukaty holenderskie w a ż n e ....................... 5 93 5 86
Dukaty a u s try a c k ie ......................................... 6 — 5 93
L isty  zastawne galicyjskie z kuponami . 87£ — 863 _

Obligacye indem, z kupon.............................. 73 50 73 —
Pożyczka narodowa z r. 1854 .................. 79 50 78 —
Akoye kolei galicyjskiej, za sztukę . . . 133 — 130J —
L isty  zastawne polskie z kuponami . . . złp . 99 J 98} —

l><»m Kom m issow y »  K ra k o w ie . Podając w zeszłym  
numerze ofiarowane za rzepak ce*y loco Kraków na z ł. 10 w. a. 
dopełniliśmy zleceń miejscowych i zagranicznych domów, kupić ten 
prodakt pragnących. Dowiadujemy się że starozakonni, wyższe nie­
którym producentom ofiarują ceny. Cieszymy się tern bardzo, bo 
zawsze sie korzyścią producentów a naszych współobywateli cieszyć 
będziemy. Aby te kor/yści jeszcze pomnożyć, podnosimy offerty na­
sze za rzepak przesuszony zł. 10 c. 50 w. a. a może i wyżćj jeśli 
będzie piękny, czysty i w pogodę zebrany. Ceny te jednak do 1 
Lipca nas tylko obowiązują. Ostrzegam y obywateli, aby na żyto i 
pszenicę kontraktów mniej jak  17 z ł. w. a. za parę ze zbioiów te­
gorocznych nie zawierali, bo według wszelkiego pradopodobieństwa 
do tych een dojdzie ozime zboże. L isty  odbieramy dla naszej k ra ­
jowej produkcyi pomyślne. Lepićj więc w razie potrzeby pożyczyć 
pieniędzy jak  za bezcen sprzedać.

I N S E R A T Y .

Ces. 

Uprzywi-

K ról.

lejow ana

FABRYKA
MACHIN 1 NARZĘDZI

ROLNICZYCH 
L. Zieleniewskiego i Spółki

W KRAKOW IE
czyniąc zndosyć ogólnemu życzeniu i potrze­
bie ma zaszczyt zawiadomić, iż przy tej zo­
s ta ła  urządzoną
odlewarnia żelaza i m etalu ,
w którćj obecnie wszelkie obstalunki przyj­
muje i w dwóch dniach sztuki do 30 cetnar. 
ważące wykonywa.

P rzy  założeniu tej odlewami, fabryka mia­
ł a  na wzglądzie jedynie dogodność szanow­
nej Publiczności, pochlebia sobie przeto , że 
lioznetni zamówieniami zaszczycona zostanie. 

___________________________" (5 0 -4 -6 )

U U
r a s y  h o l e n d e r s k i e j ,

czystćj krwi, w kraju zrodzonćj, pięcioletni 
jest do sprzedania w J \o fÓ W C e  pod Rze­
szowem. C e n a  1 2 0  z l r .  w .  a .

(5 7 -1 -3 )

w Nowym-Sączu
na przedmieściu, mający 40 korcy wysiewu 
z budynkami i zasiewami w najlepszćj glebie 
z czystą tabulą jest z wolnćj ręki
do sprzedan ia za 6300 z łr .
wal. nustr.

Bliższa wiadomość u J .  S. pod adresą Gry­
bów post. rest. przez Sącz. (5 6 -1 -3 )

Jest do nabycia z wolnej ręki 
w obwodzie Sandeckim

REALNOŚĆ
za <$,000 zł. w. a.

obejmująca DOM MUROWANY na piętro a 
w podwórzu mająca DOM DREW NIANY 
także na piętro obecnie wypuszczony na lat 
10 na urzęda powiatowe i areszta. Oba te 
domy przynoszą rocznego czynszu z łr .  850. 
Długów niema żadnych.

W  tymże samem miejscu jes t do sprzeda­
nia za 4,000 złr. w. a.
dom drewniany nowo wybu­
dowany z ogrodem przynoszący rocznego 
dochodu 450 z ł. w. a.
B liższą  wiadomość udzieli D om  Ko­

misowy w Krakowie.
(5 3 -3 -3 )

Są do wynajęcia
każdego czasu 4  p o k o je , p rzed p o k ó j
i kuchnia na pierwszem piętrzę przy uli­
cy Brackiej za  z łr . 450 rocznie. Prócz te­
go je s t do wypuszczenia stajnia i wo­
zownia za z łr .  400 rocznie.

Bliższych szczegółów udzieli Dom  
Komisowy.

___________________  (5 3 -3 -3 )

W cyrkule Stryjskim jest z wolnśj ręki 

do sprzedania

mmi u m o w t
położona nad Dniestrem o trzy ćwierci mili 
od drogi cesarskiej,_ a  okolona miastami K a­
łusz, Bnkrczowce, Żurawno, Wojnilów i B ur­
sztyn.

Posiada: pola ornego morgów 183. Łąk m. 
60. Paszy na woły nad Dniestrem morgów 
170 — pastwisk 89, — lasu 300 morgów, — 
przytćm intrata w gotowiźui® wynosi 2020 zł. 
w. a. — Budynki w dobrym stanie a budulec 
w kamieniu, wapnie, piasku i drzewie na miej­
scu; służebności żadnych. Chęć kupna mają­
cy zgłosić się zechcą do domu k o m is o w e g o  
w Krakowie, który bliższe da objaśnienia.

(5 5 -2 -3 )

P rzy  ul. Jagielońskiej pod l. 204 je s t

CAŁE PIĘTRO
każdego czasu do najęcia.

Składa się z ośmiu pokoi, spiżarni i kuchni, 
stajni, wozowni, obszernego strychu i piwnic.

O bliższych warunkach dowiedzieć się mo­
żna w  DOMU KOMISOW YM w Krakowie.

(54-2-3)

o k a i Y s t r z u
Rozprawa pana KORNELA KRZECZUNO- 
W ICZA jest do nabycia w kancelaryi Towa­
rzystwa gospodarskiego, esemplarz po 50 kr. 
wal. austr.

Członkowie Tow. którzy przypadłą wkładkę 
roczną uiścili, otrzymają za zgłoszeniem się 
do kancelaryi Tow. po jednym exemplarzu 
tćj Rozprawy b e z p ł a t n i e .

Lwów 3 Czerwca 1860 r. ( 5 8 - U j j

W a l e r y  W ie l o g ł o w s k i, R ed ak to r odpowiedzialny. — Nakładem R ed a k c ji. —  W  druk. CZASU. —  R ządzca, A n to n i r o t h e r .


